
,n»'e2;ność pocztow a  opłacona ryczałtem. Konto czekowe P. K. O- ^r, 307.955

5gr. i

tSTOCHOWSKIE
Dziennik polityczny, spo łeczny  i literacki, p ośw ięcony  sprawom miasta C zęstoch ow y  i powiatu.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ul. N. M arji Panny Nr. 32. Te l. 30. | R e d a k c j a  c z y n n a  c a ł y  d z i e ń .  | REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 5 do 6 po południu

Rok II. Wtorek 7-go czerwca 1932 roku. I Nr. 127.
R o w y  r z ą d  F r a n c j i

Prem jerem  H a rrio t, m inistrem  wojny 
Paul Boncour.

PARYŻ Prem jer  Herriot u form o
wał ostatecznie swói gab ine t.  W sk ład  
g ab in e tu  wchodzi 23 posłów i 6 sen a 
torów.
21 Dosłów należy do partji  radykalnej.

Rząd tworzą: P rem jer i sp raw y 
zagran iczne— Herriot, finanse — Ger- 
m ain  Martin, roboty publiczne Daladier, 
sp raw y w ew nętrzne— C hautem ps,  w oj
n a — Pau l Boncour, lotnictwo — Pain- 
leve, m ary n a rk a  w ojenna— Leygues, roi 
n ic tw o— Garsey, em ery tu ry — Barthou, 
sp raw ied liw ość— Renoult, budżet— Pal- 
m ade , o św ia ta— de Monzie, kolonje— 
A lbert  Sarraut,  praca— Dalim ier, m a
ry n a rk a  h and low a— Leon-Meyer, opie
k a  społeczna— Godard, hande l— Ju lien  
D urand , poczta— Queuillle.

Rząd ten  nie posiada w łaściw ie 
większości p a r lam en ta rn e j,  nie u lega  
jed n ak  wątpliwości, że m im o to zna j
dzie poparcie s tronn ic tw  izby.

Członkowie g ab in e tu  przybyli ju ż  
do pałacu Elizejskiego, aby p rzedsta
wić się prezydentowi republik i.

Dążenia odwetowe  Niemców zbl iżają 
Beigję z Polską .

BRUKSELA. Skład  nowego rządu 
n iem ieckiego, wyw ołał w Belgji ol
brzym ie wrażenie. Cała prasa s tw ie r 
dza, iż je s t  to jeden  z najw iększych  
skandali,  jak iego  dopuściły  się N iem 
cy po wojnie, gdyż v. P ap en a  m iano
w ano kanclerzem  ty lko dlatego, aby 
przygotow ał g ru n t  do objęcia władzy 
przez Hitlera, a następnie  do odwetu .

Belja znajduje się obecnie w  s y tu 
acji o wiele groźniejszej, niż przed 
w y b u ch em  wojny światowej, gdyż na 
w ypadek  zaatakow ania  jej przez N iem 
cy, może ona liczyć tylko na pomoc 
Francji,  z k tórą  zw iązana jes t  so ju 
szem w ojskow ym . Na Anglję nie mó- 
że Belgja liczyć, co zaś do Włoch, to 
na  w ypadek  wojny za jm ą one raczej 
s tanow isko  przychylne dla N iemców . 
Z tego też powodu, Belja je s t  niezwy 
kle zaniepokojona. Szukając sp rzym ie
rzeńców m usi ona n ie ty lko silniej 
zw iązać się z Francją , ale zwrócić się 
do Polski, dla której niebezpieczeństwo 
n iem ieckie je s t  również groźne. P rzy
m ierze belgijsko polskie, m iałoby obec 
nie ogrom ne znaczenie i to niety lko 
dla obu państw , ale i dla pokoju całej 
Europy, na której N iem cy szukać 
chcą odwetu .

Bomby lotnicze nad Pek inem.
22 osoby zabite, 41 rannych.

PEKIN. W ydarzyła  się tu taj n ie 
byw ała  w dziejach lo tn ic tw a k a ta s t ro 
fa, k tó ra  spow odow ała śm ierć  22 osób, 
oraz 41 odniosło rany .

Chińsk i sam olot bom bowy, k tóry  
w racał z akc ji  przeciwko bandy tom  
prowincji K w anszan, w yrzucił  przez 
n ieuw agę, w sk u tek  sam ow olnego o tw o
rzenia  się widocznie n ieodpowiednio 
zabezpieczonego urządzenia dla prze
chow yw ania  pocisków, 35 bomb, które 
eksplodow ały w najruchliw szej dziel
n icy miasta,* powodując znaczne s p u 
stoszenia. P ilo t został aresztow any. 
W zburzona publiczność żąda najostrzej
szego u k a ran ia  lekkom yślnego  n ie 
dbals tw a. Ś ledztw o w tej sp raw ie  
w  toku.

R O Z W I Ą Z A N I E  REICHSTAGU.
N o w e  wybory o d b ę d ą  s i ę  w p o ło w ie  lipca.

BERLIN. Ogłoszono tu  dek re t  p re
zyden ta  H indenburga  o rozw iązaniu  
R eichstagu . D e k re t  nie podaje da ty  
now ych wyborów. W ed łu g  naszych 
inform acyj w ybory  odbędą się 24 lub 
31 lipca b. r. Rozwiązanie R e ichs tagu  
w ywołało olb zym ie w rażenie w 
Niemczech. W ten sposób rząd von 
P ap en a  u n ik n ą ł  vo tu m  nieufności w 
p ar lam encie  i wogóle przed n im  nie 
s tan ie .

„D eutsche Allg. Z tg ” donosi, że 
w ybory  rozpisane zostaną na 24 lipca, 
now y R eichs tag  zbierze się zaś 23 
s ierpnia .

BERLIN. Rozwiązanie R eichs tagu ,  
nie będące zresztą  niespodzianką, w y 
wołało jed n ak  duże wrażenie. J e s t  
w pełni zw ycięs tw em  hitlerow ców , 
k tórzy od sam ego  początku  do tego 
dążyli. U łożenie s tosunków  w P rusach 
w ed ług  ich ośw iadczeń, nas tąp i do

piero po oczyszczeniu stosunków  
w Rzeszy.

W związku z rozwiązaniem  R eich s
tagu  i o s ta tn iem i w ydarzeniam i, cały 
Berlin przepełniony je s t  najrozm ait- 
szemi pogłoskam i, z k tórych  pogłoska 
o zw ołaniu  k o n s ty tu an ty  ko lportow a
na jes t  najunorczyw iej. Szereg pism , 
podając ją, tw ierdz i jednak, że n iem a 
ku tem u  praw nej podstawy.

Podłożem ty ch  pogłosek j e s t  sze
rząca się św iadom ość, że N iem cy w k ro 
czyły po obalen iu  B riin inga na  drogę, 
k tó ra  prędzej czy później jak ie ś  zm ia
ny ustro jow e przyniesie. W alka w y 
borcza do R e ichs tagu  będzie w tych  
w arunkach  ostra  i zarazem trudna. 
Bardzo dużo rzeczy bowiem je s t  nie 
dopowiedzianych. W ybory  m ają  tw o
rzyć podstaw y pod ualszy rozwój. Po 
rozum ienie  H itlera  z gen. Schleiche- 
rem  zaw arte  zostało na najbliższą 
przyszłość n iew ątp liw ie  szczegółowo.

Tragiczny lot Polaka przez Ocean.
l ia u s n e r  zaginął  bez  wieśc i .

LONDYN. — B rytyjskie  m in is te r 
stw o lo tn ic tw a zwróciło się drogą ra- 
d jow ą do w szystk ich  okrętów , zna j
d u jących  się nad A tlan ty k iem  z za
pytaniem , czy nie widziano na ich 
drodze przelatu jącego ku  wybrzeżom 
europejskim  samolotu. W szystk ie  o- 
k rę ty  odpowiedziały przecząco.

J e d n a  jest tylko możliwość, iż l o t 
nika, który mógł ulec katastrofie, u- 
ra tow ał jakiś n iewielki s ta tek ,  pozba
w iony urządzeń radjow ych i nie m o
że o tem  zawiadomić.

NOW Y JORK. —  Jed y n e  doniesie
nie, jak ie  tu  otrzym ano, głosi, że jak iś  
aeroplan, przypuszczalnie H ausnera , 
w idziany był m iędzy  północą a p ier
w szą nad ranem  naprzód nad portem  
Sydney  na w yspie  Cape Breton, k t ó 
ra jes t  przedłużeniem  półwyspu k a n a 
dyjskiego Nowa Szkocja, wkrótce zaś 
potem  nad m iejscowością Macallun w 
zatoce H erm itage, położonej na połu- 
dniow em  wybrzeżu Nowej F inlandji,  
skąd  już wyleciał na  pełny A tlan tyk . 
Odtąd wszelki ślad zaginął.

W ARSZAW A. — Na lo tn isku  mo-

kotow skiem  w W arszaw ie porobiono 
przygotow ania  do przyjęcia  lo tnika .

P rzygotow ano również do lądow a
nia lotnisko na Okęciu na  w ypadek  
gdyby „Roza Maria” przybyła do s to 
licy po godz. 21, a w ięc po zapadnię
ciu m roku. To bowiem lotnisko zaopa
trzone jes t  w specjalne reflektory  i 
lam py sygnalizacyjne, niezbędne przy 
nocnem  lądow aniu . Lotnisko m okoto
w skie urządzeń tych  nie posiada.

Do godziny 21.30 na lo tn isku rao- 
ko tow sk iem  oczekiwali przylotu H a u 
snera  w icem in is te r  kom unikacji  Czap
ski, szef lo tn ic tw a wojskowego pułk . 
Rayski i cyw ilnego pułk. Filipowicz, 
radca m in. kom unikac ji  Adamowicz, 
oficerowie 1 p u łk u  lotniczego i t łu m y  
publiczności.

Po naw iązan iu  porozumienia z ra- 
djo stacjam i lotn iczem i Berlina, P a ry 
ża i Londynu, które nie miały żadnych 
k onkre tnych  wiadom ości o polskim 
lo tn iku ,  zebrani rozeszli się.

Podobnie na lo tn isku  na  Okęciu 
do późnego wieczora oczekiwali H aus
nera przedstaw iciele  lo tn ic tw a w oj
skow ego  i cywilnego.

Trzęsienie ziemi w Meksyku.
120  o s ó b  zg in ę ło ,  ki lkaset  rannych.

N O WY JORK. Zachodnie s tany  
M eksyku naw iedzone zostały  ka tas tro  
fa lnem  trzęsien iem  ziemi. O sile trzę
sienia ziemi ś w ń d c z y  fakt, że w sa
m em  m ieście M eksyku, bardzo odle- 
g łem  od cen tru m  katastrofy , zawalił 
się jeden dom.

Najbardziej do tkn ię te  zostały przez 
katastrofę  s tany  Guadalajara  i Colima. 
K om unikacja  z tem i s tanam i je s t  
p rzerw ana. Ogólne depesze donoszą, 
że k ilkanaśc ie  m ias teczek  w obu pro
w incjach zostało doszczętnie zburzo
nych. W ed łu g  prowizorycznych danych  
w prowincji G uadala jara  zginęło 80, a 
w Colima 40 osób.* K ilkaset osób je s t  
rannych.

N ad zniszczonemi prowincjam i szy
bu ją  samoloty, wywiadowcze, które 
m ają  udzielić władzom wskazówek, 
dokąd przedew szystk iem  należy n a d e 

słać pomoc. Z raportów lo tn ików  w y 
nika, iż ziemia w licznych m iejscach  
popękała  tw orząc wielk ie  szczeliny. 
Są również liczne ofiary wśród ry b a
ków, którzy w chwili ka tas tro fy  prze
bywali na morzu u wybrzeży Meksyku. 
W  chwili trzęsienia  pow stały  na ocea
nie o lbrzym ie fale, k tóre  pochłonęły 
łodzie wraz z załogami. Port Monzanillo 
u leg ł zupe łnem u zniszczeniu.

Krwawa bójka w Stoczni Gdańskiej .
Robotnicy gdańscy m asakrow ani przez 

h itle row ców .

GDAŃSK. Doszło tu  do krwaw ej 
i zaciętej k ilkogodzinnej walki m ię 
dzy hit le row cam i a kom un is tam i i bez
party jnym i robotnikam i. Hitlerowcy 
zaprosili kom unis tów  i robotników

bezparty jnych  na  swe zebranie w sa 
lach Stoczni Gdańskiej pod pozorem 
przeprow adzenia publicznej dyskusji  
sw ego p rogram u. Cała ta  im preza m ia
ła  na  celu w alną rozprawę z przeciw 
n ikam i hitlerow ców  i w ty m  tylko 
celu była przez nich zorganizowana. 
Ze strony  hitlerowców na zebranie 
przybyły  silne oddziały uzbrojonych i 
u m u ndurow anych  bojówek, które po 
p row okacy jnem  przem ówieniu  Kaisera 
rzuciły  się na zebranych robotników i 
urządziły k rw aw ą  m asakrę , raniąc cięż
ko nożami i kas te tam i 8 i kalecząc 
lżej k ilkadziesiąt osób.

Należy podkreślić, że wyjścia z sali 
były  obsadzone przez bojówsi, k tóre 
nikogo nie wypuszczały  oraz że policja 
n ie  in terw en jow ała  w czasie t rw an ia  
bójki i przybyła dopiero po godzinie, 
g dy  bójka przeniosła  się na ulicę, W 
czasie bójki h it le row cy zaalarm owali 
pogotowie sw ych b ijówek, k tóre  w 
liczbie około 5 0 0 um un d u ro w an y ch  lu 
dzi posunęło się rz u ta m i w k ierunku  
Stoczni Gdańskiej.

Gdańsk bojkotuje  polskie  mleko.
GDAŃSK. S en a t  W olnego Miasta 

w ydał rozporządzenie, k tóre  orzeka, 
że hande l  m lek iem  n a  teren ie  G dań
ska może się odbyw ać jedynie za k o n 
cesją w ładz gdańsk ich .

Zarządzenie to zostało w ydane  
jed y n ie  w celu uniem ożliw ienia  p rzy
wozu do G dańska  m lek a  z Pomorza 
polskiego, które do tąd  dostarczane 
było bez żadnych  przeszkód. J e s t  to 
jeszcze jeden dowód polityk i u s taw icz 
nych  szykan, s to sow anych  przez sena t  
g d ań sk i  w s to su n k u  do przewozu p ro 
duk tów  z Polski.

Rozruchy w Łapanowie,
dziełem podżegaczy politycznych.
KRAKÓW. W Ł apanow ie  w pow. 

bocheńsk im , wobec w ypadków  sze- 
izącej się ep idem ji d y f te ry tu  i szk a r
la ty n y  w powiecie, w obaw ie  rozsze
rzenia  się epidem ji na  sąsiednie po
w iaty , s ta ros ta  nie udzielił zezwolenia 
na  u rządzenie  w iecu  S tronn ic tw a L u 
dow ego pod gołem  niebem , oraz po
chodu. Pom im o to zwolennicy S tron
n ic tw a  Ludow ego usiłowali wiec i po
chód przeprowadzić.

T łu m  pod w p ły w em  podżegaczy 
poli tycznych zaczął obrzucać przybyłą 
na  m iejsce  policję kam ien iam i,  przy- 
czem  rów nież padały  z t łu m u  s trza ły  
rewolwerow e. Doszło do s ta rc ia  i po 
oddaniu  przez policję salw y ostrze
gaw czej w powietrze, policjanci byli 
nadal ostrzeliwani i obrzucani k am ie 
niam i. W tenczas  pad ła  salwa, oddana 
w tłum . Kilka osób odniosło rany , z 
n ich  dw ie  w sk u tek  odniesionych ran  
zmarły. Obecnie panu je  spokój. Na 
m iejsce  z jechały  władze sądowe i po 
licyjne celem przeprow adzenia  dok ład 
nych  dochodzeń.

Krwawe za j śc ie
na „zielonej g ran icy”.

WILNO. Na odcinku  g ran icznym  
Łanow ce pa tro l  rontow y oficerski 
zauw ażył k ilku  podejrzenych osobni
ków, którzy przekradali się przez g r a 
nicę zieloną i usiłowali uk ryć  się w 
pobliskiej wsi.

Zarządzono obławę, w czasie k tó 
rej jeden  z oficerów natra fił  na dwóch 
zbiegów, ukry tych  w  pobliskim rowie. 
Oficer zażadał od podejrzanych oso-
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Dziś i dni  nas t ępn yc h .  — P e ł n e  czaru i r o m a n t y z m u  okolice A lg e r u  i Tunisu>

k w i a t  a l g e r u
D r a m a t  dw o jg a  kocha jących  się serc,  w ś r ó d  n ie b e z p ie c z e ń s tw  Afryki.

W  r o la ch  g łównych :  P rz eś l i cz na  pa ryżanka  F!FI DORSAY i pe łen  t e m p e r a 
m e n tu  J. HAROLD MURRAY. Real izacja :  A l e k s a n d e r  K o r d a

NAD PROGRAM A fe tua incśc i d ź w i ę k o w e  FOXA
____________________ Pr z eg lą d  w y d a r z e ń  na  r a ł v m  święcie_____________________
Ceny m ie j s c  s w y k l e .  — S zczegó ły  w afiszach.  — Ostatni  seans  o g. 9.30 w

bników dokumentów. Wówczas jeden 
z nich, udając, że szuka dokumentów, 
wyciągnął błyskawicznie rewolwer sy 
stemu „Nagan” i strzelił do oficera, 
raniąc go w ramię.

Jednocześnie drugi osobnik oddał 
strzał, lecz na szczęście chybił. Obaj 
osobnicy natychm iast rzucili się do 
ucieczki. Oficer, mimo odniesionej 
rany, nie zaprzestał pościgu.

Tajemniczym napastnikom udało 
się ukryć w pobliskim lesie. Zarzą
dzono natychmiast dalszą obławę.

Projekt walki z bezrobociem
w  S ta n a c h  Z jed n oczon y ch

NOWY JORK. Wydział oudżeto- 
wy Izby zaaprobował projekt walki 
z bezrobociem tak ostro zwalczany 
przed niedawnym czasem przez pre
zydenta Hoovera. Projekt ten jak  wia
domo przewiduje wydatkowanie ponad 
2 miljardów dolarów na uruchomienie 
robót publicznych w najszerszym za
kresie, przy których znaleźliby pracę 
bezrobotni. Z sumy tej około 50 mi- 
Ijonów miałoby być rzucone w formie 
bonów rządowych.

Zaaprobowanie projektu walki z 
bezrobociem nastąpiło mimo sprzeci
wu prez. Hoovera i mimo oświadcze
nia sekretarza dla spraw skarbowych 
Millsa, iż w razie przyjęcia projektu 
przez Izbę budżet Stanów byłby zu
pełnie podważony.

Przywódcy partji republikańskiej 
czynią wszelkie starania, szczególniej 
w  Senacie, by Kongres ani Senat nie 
uchwaliły tego wniosku tak groźnego 
dla budżetu Stanów.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Ambasador polski Chłapowski 
przyjęty został przez premjera francu
skiego Herriota.

— Szef sztabu głównego, gen. J a 
nusz Gąsiorowski wyjechał z oficjal
ną wizytą do Bukaresztu w towarzy
stwie kilku of ic e ró w .

— 10 b.m. przybędą do Warszawy 
z rewizytą profesorowie uniwersytetu 
w Bukareszcie.

— W dniach 18 i 19 bm. będzie 
obchodzone 10 lecie poczty polskiej na 
G. Śląsku.

— Macierz Szkolna w Gdańsku o- 
trzymała od Senatu zawiadomienie,że

d ź w i ę k o w y  M n u i n ć f i ( (
KINO-TEATR » n w W w J » »

Dziś ł dni  nas tępnych .
Wie lk i  film z n a j s ł a wn ie j sz y m i  ak to 

rami  świa ta  p. t.

Z A L O T N Y  K S I Ą Ż E
Nad p rogram: „O ferta  z w o l n e j  r e 
ki'' k o m e d j a .  o r a z  T y g o d n ik  d ź w i ę 

k o w y  F o x a .
S zczegó ły  w a f iszach
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Nie pojmuję! lecz choćbym miał 
świat poruszyć, muszę znaleźć rowią- 
zanie tej ponurej zagadki.

W pałacu nikt nie wiedział o 
istnieniu Gabrjeli, nie ona jest zatem 
powodem usunięcia testamentu.

Wypowiedziawszy te słowa, Gil
bert zatrzymał się i począł się zasta
nawiać.

— Kto wie? — rzekł nareszcie — 
nic nie dowodzi, żeby w ostatniej 
chwili brat mój nie zwierzył się przed 
Raulem de Challins, który go nie o- 
puszczał.

Być może — testam ent wyjawiał 
istnienie córki, miejsce, w którem 
była ukryta, a wtedy Raul, ażeby od
zyskać sukcesję, której go Gabrjela 
pozbawiała, zniszczył ten akt... Ach! 
nie masz go jeszcze, tego m ajątku 
panie Raulu de Chalins i jeżeli córka 
moja żyje, nie będziesz go miał nigdy, 
przysięgam!

W tern miejscu monologu Gilberta 
fiakr się zatrzymał.

— Stanęliśmy już, panie — rzekł 
woźnica, nachylając się do portjery.

Doktór wysiadł z powozu i wszedł 
pod sklepienie, prowadzące na wielki 
dziedziniec, dachem szklanym po

kierowniczce ochronki polskiej we wsi 
Wielkie Trąbki zostaje odebrane pra
wo prowadzenia ochronki za uczenie 
dziatwy pieśni polskich.

— W Tarnopolu aresztowano żonę 
posła Undo, adw. Stefana Barana-Blan- 
ka oraz kandydata adwokackiego, W a
syla Baczyńskiego pod zarzutem dzia
łalności przeciwpaństwowej.

— Komitet ekonomiczny Ligi Na
rodów przystąpił do rozpatrzenia od
powiedzi poszczególnych rządów w 
sprawie współpracy ekonomicznej E u 
ropy oraz w wielu sprawach, dotyczą
cych życia gospodarczego.

— Polonja brazylijska zamierza o- 
tworzyć w Kurytybie (Brazylja) bank 
polski, którego brak daje się tam  do
tkliwie odczuć.

— W Japonji utworzona została 
nartja narodowo - socjalistyczną p. n. 
Hionte, której Drogram jest identyczny 
z programem Hiltera.

— Na skutek porozumienia sowie- 
cko-tureckiego, zawartego podczas wi
zyty ministrów tureckich w Moskwie, 
zarządzono w Turcji rejestrację emi
grantów rosyjskich i akerberdżaóskich 
celem wysiedlenia czynniejszych osób, 
wskazanych przez ambasadę sowiecką.

— Na jednem z przedmieść Berli
na wykryto dobrze urządzony warsz
ta t  fałszowania banknotów 10, 20 i 50 
markowych. Aresztowano właściciela 
warsztatu, który jest artystą malarzem 
oraz jego żonę. ciągu kilku lat pu 
ścili oni w obieg 50 tys. marek.

— Stolica Chin została przeniesio
na z Lojang z powrotem do Nankinu 
w związku z zakończeniem zatargu 
chińsko-japońskiego w Szanghaju.

— W Belgradzie piorun uderzył w 
grupę piłkarzy, grających na plaży 
przed parlamentem. Jeden gracz zo
stał zabity, drugi ciężko ranny.

— Na teren rumuński usiłowała 
przedostać się z Rosji rodzina, złożona 
z 4-ch osób. Uciekinierów spostrzegła 
sowiecka straż graniczna, która zasy
pała ich gradem kul. Zabito dwie o- 
soby, zaś dwoje dzieci zdołało do 
płynąć do brzegu.

— W ciągu ostatnich 9 miesięcy, 
czyli od czasu porzucenia przez Anglię 
pokrycia Złotowego, wywieziono ze St. 
Zjednoczonych złota za 600 miljonów 
dolarów.

kryty.
Jeden z urzędników, zbliżając się, 

zapytał:
— Czy pan życzy sobie zamówić 

pogrzeb?
— Nie, przychodzę prosić panów o 

pewne wyjaśnienie.
— W jakim przedmiocie?
— W przedmiocie przewiezienia 

zwłok.
— Które miało miejsce?
— Przed trzema dniami.
— Bardzo dobrze, panie... Tam na 

lewo, na dole, biuro nr. 3.
— Idąc za tą wskazówką, Gilbert 

wszedł do biura pod nr. 3, gdzie stary 
urzędnik przyjął go grzecznie i zapy
tał, czego sobie życzy.

— Przychodzę do pana — rzekł 
m u doktór — aby go prosić o infor
mację, w jaki sposób przewiezione 
zostały zwłoki hrabiego Maksymiljana 
de Vadans, zmarłego w Paryżu w 
swoim pałacu, przy ulicy Garancieie?

— Nic łatwiejszego, zaraz się d o 
wiem.

Otworzył księgę i zapytał:
— Powiedz mi pan, jeśli łaska, 

ścisłą datę przewiezienia zwłok?
— Dwudziestego siódmego tego 

miesiąca.
Urzędnik szukał pod wskazaną 

datą.
— Oto nazwisko, o które pan py

tasz. Hrabia Karol Maksymiljan de 
Vadans, zmarły przy ulicy Garanciere 
przewieziono go do Compiegne (Oise)

KRONIKA
KALENDARZYK

W t o r e k  7 cze rw ca .  R o b e r t a  Op.
W s ch ó d  słońca: o g. 3.17 Zachód 19.52

Hotne dyżury aptek.
W nocy  z pon iedzia łku na  wtorek :  II 

A le ja  Osta tni  Grosz.
W  nocy  z w to r k u  na środę :  St.  Rynek ,  

S i edm iu  Kamienic .
Poświecenie sztandaru Zw. 

P od  Rezerwy we Wtoszczowie.
W niedzielę, 5 d. m. odbiło  się po
święcenie sztandaru Zw. Podoficerów 
Rezerwy Koła we Włoszczowie. Po 
mszy polowej nastąpiło poświęcenie 
sztandaru i wbijanie gwoździ, poczem 
zaś defilada, którą przyjął d ca 27 pp. 
ppłk. Czapliński w obecności pp.: 
w-wojewody Bratkowskiego, starosty 
Rychłowskiego, mjr. Kowalskiego i 
kpt. Filara. Zarząd Główny Związku 
Pod. Raz. reprezentował kom. Mazu 
rek, tut. koło Związku pp.: Stanisław 
Ślęzak—prezes, i Franciszek Turecki— 
członek zarządu. Ze Związku Byłych 
Wojskowych przybył prezes, p. T o 
masz Majer,

Po defiladzie odbył się wspólny 
obiad żołnierski w ogrodzie straży 
ogniowej. Wieczorem o godz. 20-ej 
odbyła się zabawa taneczna, która w 
miłym nastroju przeciągnęła się do 
rana.

Z Kasy Chorych. Lekarza Na
czelnego Kasy Chorych w Częstocho
wie, dr. Biluchowskiego, który prze
bywa obecnie na urlopie zdrowotnym, 
zastępuje dr. Antoni Słowiński.

Rozdanie świadectw wszko 
lach średnich. Ministerstwo Oświa
ty zarządziło, by zgodnie z rozporzą
dzeniem z r. 1923, wszystkie zajęcia 
w ogólno kształcących szkołach ś red 
nich zakończone były dnia 27 bm.

W tym «elu lekcje można zakoń
czyć i rozdać świadectwa już we śro
dę 22 bm., następne zaś dni od 23 do 
27 bm. zużyć na przeprowadzenie e- 
gzaminów wstępnych.

Praktyki wakacyjne dla stu
dentów. W sprawie praktyk w aka
cyjnych dla studentów w przedsiębior
stwach ustalono następujący podział: 
Około 900 praktyk dadzą przedsiębior
stwa państwowe w kraju, na zagrani-

— furgon nr. 7, wyjechał z Paryża o 
czwartej m inut trzydzieści ppoł.

— Zapewnie na kolej.
— Nie, panie, furgon udał się dro 

gą kołową, a ponieważ odległość jest 
znaczna, konduktor otrzymał rozkaz 
zatrzymania się w wiosce Pontarme, 
przybył tam  o dziewiątej wieczór, no 
cował i pojechał dalej o czwartej 
rano, na miejscu zaś przeznaczenia w 
Compiegne stanął o dziewiątej m inut 
trzydzieści zrana.

— A zatem furgon, zatrzym ał się 
w Pontarme?

— Tak panie, około siedmiu go
dzin...

— Czy kto z familji towarzyszył 
zwłokom.

— Ten, który podpisywał papiery, 
pan Raul de Challins, siostrzeniec 
zmarłego, jak  sądzę.

— A kto prowadził furgon?
— Niejaki Saturnin, jeden z na

szych najdawniejszych woźniców, bar 
dzo uczciwy cziowiek, na nieszczęście 
czasem się upija! Może pan jesteś 
członkiem rodziny, może masz pan 
jakie zażalenie przeciw woźnicy.

— Nie, bynajmniej, żadnego zaża
lenia, potrzebowałem tylko dowiedzieć 
się, czy przewiezienie ciała odbyło 
się koleją, czy też zwykłą drogą. 
Wiem, co chciałem i pozostaje mi 
tylko podziękować panu.

— Nie ma pan za co dziękować, 
Jesteśmy na rozkazy publiczności.

Gildbert odszedł.

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
(ul. Sowińskiego, dawn. Miedziana 27) 

ro zp oc zy n a  dnia 20 c z e r w c a  r.b. e g z a 
m in y  w s t ę p n e  do k la sy  1, Zj 3 i w y ż 
szych.  Zap i sy  p r z y jm u je  kance la r i a  
g im na z j um  do dnia 18-go cz e r w c a  r. b. 

w łączn ie .

cę zhś rozdziela się około 20 praktyk 
konsularnych i około 80 praktyk za
miennych, przeważnie w cudzoziem
skich przedsiębiorstwach państwowych 
Rozdziału praktyk dokonują poszcze
gólne resorty przedsiębiorstw państwo, 
wych na zasadzie opiDji dziekanów 
wyższych uczelni.

Import towarów reglam en
towanych. Izba Przemysłowo-Han
dlowa w Sosnowcu przyjmuje podania 
o zezwolenie przywozu z zagranicy 
towarów reglamentowanych, a to na 
III kwartał b. r., objętych dawnemi 
zakazami, oraz na miesiąc lipiec i sier 
pień, na towary wzbronione do przy
wozu od dnia 1 stycznia b. r.

Ostateczny termin wnoszenia po
dań upływa w dniu 15 b. m.

Podania wnoszone po terminie bę
dą mogły być rozpatrzone tylko w 
tym  wypapku, jeżeli pozostanie rezer
wa kontyngentu.

IX Tydzień Lotniczy
„Si v is  pacem  para  hel ium '-!

(Jeżeli  c h c e s z  pokoju, gotuj w ojnę '.
łasi powszeounego pokoju brać za 

gwarancję niewolno! Niewolno — 
zwłaszcza nam  Polakom, których fa
talne położenie geograficzne i sąsiedz
two odwiecznego wroga z jednaj stro
ny, a wroga ustroju całej Europy z 
drugiej, stawia w położeniu szczegól
nie niebezpiecznem. O gwarancji po
koju — niestety niema mowy. Zrozu
miała to dobrze L.O.P.P.

Wczoraj rozpoczął się na terenie ■ 
całej Rzplitej IX Tydzień Lotniczy, 
mający na celu zaznajomienie całego 
ogółu ludności cywilnej z niebezpie
czeństwem przyszłej wojny gazowej, 
oraz zebranie funduszów na zabezpie
czenie wrazie wojny ludności cywil
nej i rozbudowę naszego przemysłu 
lotniczego. Całe społeczeństwo winno, 
jak  jedeu mąż, poprzeć wysiłki Ligi, 
bodaj, że we własnym interesie.

Ub. niedziela, pierwszy dzień w spom 
nianego Tygodnia, zapoznała mie
szkańców naszego miasta z akcją o- 
brony przeciwgazowej, zorganizowaną 
ze wszystkiemi szczegółami. Około 
godz. 13-tej nad m iastem ukazały się 
dwa samoloty, jeden, myśliwski jedno
płatowiec typu Spad, drugi dwupłato
wiec typu Junkersa. Oba samoloty 
poczęły szybować nad placem m agi
strackim, markując atak samolotów 
na miasto. Na dachach pobliskich do 
mów, jak  i na wieżyczce ratuszowej, 
ustawiono szereg karabinów maszy-

— To, com się dowiedział, upew
nia mnie co do jednego punktu: fur
gon zatrzymał się w Pontarme i stał 
tam  około siedmiu godzin. Miejsce, w 
którem Agra i Nello wytropili trumnę, 
leży na terytorjum Pontarme, najwy
żej o dwa kilometry od wioski. W 
Pontarme zatem, podczas nocy, świę- 
tokradzka ta zamiana została dokonaną. 
Raul de Challins towarzyszył furgo; 
nowi pogrzebowemu, on zatem spełnił 
zbrodnię, nikt inny, ale dlaczego? 
Zawsze zachodzi dziwna zagadka, 
której rozwiązania znaleźć nie mogą! 
Znajdę je  jednakże! Tak jest, koniecz
nie muszę znaleźć, przyszłość rzuci 
na to światło. Teraz zajmę się Gab- 
rjelę, muszę się dowiedzieć, czy ona 
Żyje, czy też umarła. Honorata Le- 
febvre wyniosła się do Vic-sur-Salon. 
Pojadę tam  odnaleźć ją i to dziś 
jeszcze, nie czekając jutra!

Gilbert napowrót wsiadł do fiakra.
— Na dworzec Ljoński — rzekł do 

woźnicy.
Na dworcu dowiedział się o g o 

dzinach odejścia pociągów do Joigny, 
stacji, do której należy dojechać, uda 
jąc się do Vic-sur Salon, oddalonego 
od Joigny o osiem do dziesięciu kilo
metrów.

Pociąg pośpieszny wychodził z Pa 
ryża o godzinie siódmej minut czter
dzieści, s tawał w Joigny na kilka 
m inu t przed wpół do jedenastej.

(D. c. n.)
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nowych, które za zbliżeniem się lotni
ków" poczęły ostrzeliwać gęsto samo- 
loty.Następnie nadjechało, już z wiel
kiej odległości rykiem syren oznaj
miające swe przybycie, pogotowie 
Straży Ogniowej. Na placu magistrac
kim zapalono świece dymne, m arku
jące gaz z rzuconych homb. Polski 
Czerwony Krzyż, zajmujący się akcją 
ratowniczą po nalocie eskadry rzeko
mo nieprzyjacielskiej, wkroczył na plac 
magistracki, gdzie się odbył pokaz. 
W idok ludzi w upiornych maskach 
gazowych i w niezgrabnych strojach 
przeciwiperytowych, robił silne wra
żenie. Po usunięciu rannych i zaga
zowanych, nadjechało pogotowie S tra
ży Ogniowej, które miało za zadanie 
zniszczyć puszczony z samolotu iperyt. 
Dzielna nasza Straż z nadzwyczajną 
wprost zręcznością zabrała się do 
dzieła. W mig zostały uruchomione 
pompy i sikawki, strumienie wody 
strzeliły w powietrze. Na zakończenie 
pokazu puszczono trochę gazu łzawią
cego, tak  że oblegająca formalnie plac 
magistracki publiczność była zmuszo
na do rejterowania z „placu boju". 
Całą akcją kierował b. umiejętnie, z 
ustawionej obok m agistra tu  trybuny 
p. ref. Poliszewski. Na mieście od 
rana, krążyły urocze kwestarki, zachę
cając przechodniów do kupna samolo
cików. Na lotnisku, zgodnie z zapo
wiedzią odbyły się loty pasażerskie. 
Podkreślić należy energję i sprężystość 
Komitetu IX Tygodnia Lotniczego, 
który tak umiejętnie zorganizował 
wczorajsze imprezy.

Akademia . Dnia Spół
dzielczości" w sali Straży.

W pięame uueKoronowanej sali 
Str8Ży Ogniowej, odbyła się wczoraj 
z okazji „Dnia Spółdzielczości", uro
czysta akadem ja która ściągnęła tłu 
my publiczności.

Na wstępie chór „Pochodnia" pod 
dyr. p. Leszczyńskiego odśpiewał z 
prawdziwem mistrzowstwem hymn 
spółdzielczy, za co publiczność ob
darzyła śpiewaków rzęsistemi oklaska
mi. Następnie p. W armus, członek ra 
dy nadzorczej „Jedności", zagaił aka- 
demję, zapraszając do stołu prezydjal- 
nego p.p.: Raszewskiego, Augustynia
ka, Szewczyka i Osóbkę.

Referat o znaczeniu spółdzielczości 
wygłosił red. Edm und Zalewski z 
Warszawy, który przedstawił cało
kształt ruchu spółdzielczego cd pow
stania do doby obecnej. Mówca przed
stawił cyfrowo obecny stan spółdziel
czości na całym świecie. Ogólna ilość 
spółdzielni wynosi 75 tys., do których 
należy 75 miljonów członków. Kapitał 
zakładowy tych spółdzielni wynosi 
155 miljonów, a kapitał rezerwowy 27 
miljonów.

Przychodzimy do was—mówił red. 
Galewski— nietylko dlatego, aby po
chwalić się dorobkiem materjalnym, 
ale i przedstawić wam program, k tó 
rego zadaniem będzie skuteczna walka 
z wyzyskiem. Mówca przedstawił n a 
stępnie wady ustroju kapitalistyczne
go, który nie je&t lak zorganizowany, 
jak  zorganizowani są spółdzielcy. W 
tych warunkach najbardziej celowe 
jes t  wstąpienie do szeregów spółdziel 
czych. Przemówienis red. Zalewskiego 
wywarło wielkie wrażenie na słucha
czach.
W dalszym ciągu akademji chór „Po
chodnia" pod batutę p. Leszczyńskie
go odśpiewała „Hasło" Szopskiego i 
„Sztandary polskie na Kremlu"—Lach
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=  Dźwiękowe „GRAND-KINO1
O d  n ie d z i e l i  5 c z e r w c a  i d n i  n a s t ę p n y c h . ------------ K I N O  I R E W I A !
F a s c y n u j ą c a  g w ia z d a  e k r a n u  JOAN CRAWFORD w  p o t ę ż n y m  d ra m a c ie  s e n -

KRÓLOWA PODZI EMI
N A  S C E N IE : Zupełna zmiana p rogram u R e w j a - a k t u a l n a  w  w y k o n a n iu  c a 

łeg o  z e s p o łu ,  pod  ty t u łe m :  R O B I M Y  G W I A Z P Y

Unikajcie partaczy dentystycznych!
Bo s z k o d a  z d r o w i a  i . . k ie s z e n i .  B r o s z u 

r ę  w y ja ś n i a ją c ą  
S Z K O D L I W O Ś Ć  W P R A W I A N I A
zę bó w ,  k o r o n  i m o s tk ó w  p r z e z  p a r t ,  d e n t .— o t r z y m a ć  
m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C zy 
s to ść"  lu b  od  a u to r a  L e k a rza  -  D e n t y s t y  M ICHAŁA 
G R E JN IE C A  w C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  N a jśw .  M arji  

P a n n y  (I  A le j a )  nr .  10.

Tymczasowy Zarząd Miejski
m Częstochowy.

opierając się na decyzji Władz Nadzorczych, ogłasza, że w dniu 16 
czerwca 1932 r. o godz. 12-ej odbędzie się w Magistracie m. Częstocho
wy przetarg na sprzedaż taboru zlikwidowanej Miejskiej Komunikacji 
Autobusowej, a mianowicie:

1) 10 autobusów (każdy o 20 siodzeniach) marki „Mercedes 
Benz", typ podwozia Nr. 46, mot. M. 16.

2) oryginalnych fabrycznych części zamiennych do wyżej wy
mienionych autobusów,

3) 1 samochodu (4-ro osobowa karetka) marki „Durant" w 
stanie zupełnie dobrym,

4) 1 samochodu (4-ro osobowe torpedo) marki „Ford” model 
1925 r.

5) 1 samochodu — marki Ford z karoserją ciężarową, model 
1924, oraz

6) narzędzi garażowych, używanych dętek, opon it.d.
Bliższych informacyj udziela Kierownik M. K. A. Częstochowa,

ul. Olsztyńska 1 w godz. 9 — 14. Tamże można oglądać przedmioty 
przetargu.

Oferty wraz z wadium, wynoszącem dla poz. 1 — 300 zł. dla 
każdej poz. od 2 do 6 pó 50 zł., należy składać w kopertach zalako
wanych w Magistracie m. Częstochowy, pokój Nr. 13 do godz. 10 tej 
dnia 16 czerwca b.r.

Magistrat zastrzega sobie prawo sprzedaży z wolnej ręki, o ile 
suma szacunkowa przy przetargu nie zostanie osiągniętą.

K I E R O W N I K  
Tymczasowego Zarządu Miejskiego 

( - )  J. MAZUR
Częstochowa, dnia 4 czerwca 1932 roku.

P R Z E T A R G
n a  d o s t a w ę  j a r z y n  tw a r d y c h  i m ą k i  d l a  
g a r n i z o n u  C z ę s t o c h o w a  n a  c z a s  od  16 
c z e r w c a  do 31 s i e r p n ia  1932 r., o d b ę d z i e  
s ię  d n i a  16.VI.32 r. w  K w a t e r m i s t r z o s t w i e  
27 p. p. o g o d z .  10-ej.

P o t r z e b n e  i lo śc i  n a  j e d e n  m ie s ią c :  
K a sz a  j ę c z m i e n n a  2,440 kg., pę ca l t  2,400 k g , 
f a so la  b ia ła  2,300 kg.,  g r o c h  V ik to r ja  2,300 
kg-, k a s z a  t a t a r c z a n a  300 kg., m ą k a  p s z e n 
n a  70% 3,400 kg. O fe r ty  s k ł a d a ć  u K w a t e r 
m i s t r z a  27 p .p .  do  g odz .  9.30.

B l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  co do d o s t a w y  
u d z ie l a  o f i c e r  ż y w n o ś c i o w y  27 p.p.

D o w ó d c a  p u łk u
(—) Czapliński p p u ł k o w n  k.

mana. Deklamacje okolicznościowe wy 
giosił p. Bolesław Mazur.

Następnie p. Szorzonowa przy akom 
panjamencie prof, Mąkoszy odśpiewała 
z prawdziwą maestrją „Zism ucona"— 
Karłowicza „Poranek" Leoncavalla i 
„Otwórz, Janko" — Niewiadomskiego. 
Orkiestra smyczkowa I Gimnazjum 
Państw, pod batutą prof. Mąkoszy 
odegrała „fantazję słowiańską"—Schrei 
nera i własne utwory p. Mąkoszy. 
Andante Religioso i oberki. Orkiestrę 
I Gimnazjum śmiało można zaliczyć 
do jednych z lepszych w naszem 
mieście, u wszystkich wykonawców 
widać było doskonałe władanie smycz 
ków i poczucie tak tu  muzycznego.

Akademję zamknął p. Waranus, 
wzywając wszystkich do kupowania 
w sklepach „Jedności", a tem  samem 
do popierania ruchu spółdzielczego.

A kadem ia w I gim n. pań* 
S ł w o w e m .  w sobotę l l  bin. ogndz. 
20 odbędzie się akademja z okazji 6 
rocznicy wyboru Prezydenta prof. I. 
Mościckiego. Na program akademji 
złożą się: przemówienia, występy so
lowe, chóry, orkiestra, deklamacje. 
Międzyszkolne Koło Pracy dla P ań 
stwa zaprasza społeczeństwo na tę u- 
roczystość i ma niepłonną nadzieję, 
że tak starsi, jak  i młodzież stawią 
się licznie tembardziej, że dochód prze 
znaczony je s t ,  r a  bezrobotnych.

Z uroczystości ku czci Sta
n isła w a  M oniuszki Z ot-azji 60 
rocznicy zgonu wielkiego pieśniarza i 
kompozytora (4 czerwca I872r.), zor
ganizowana została uroczystość Mo
niuszkowska, staraniem szkoły m uzycz
nej L. Wawrzynowicza. W  sobotę 4 
b. m. o godz. 9-ej rano w Katedrze, 
podczas mszy św. zostały wykonane 
utwory Moniuszkowskie. M. in. zaś 
msza żałobna, odegrana przez orkie
strę dętą 27 pp. pod dyrekcją por. B. 
Grzewińskiego, solo śpiew „O panie 
co losy” wyk. dyr. L. Wawrzynowicz. 
0  godz. 15-ej w lokalu szkoły m u 
zycznej. odbyła się odpowiednia au 
dycja. Obszerną prelekcję o Moniuszce 
wygłosił prof. Tadeusz Wawrzynowicz, 
pod którego kierunkiem symf. zespół 
instrumentalny odegrał „fantazję“opar 
tą na motywach Halki. Chór uczniów 
odśpiewał „Wędrowna ptaszyna” itd. 
obsolwent p. J .  Oberski odśpiewał 
przy akompanjamencie prof. Lud. 
Wawrzynowiaza arję z kurantami ze 
„Strasznego Dworu”.

O b a se n  pływ acki. Kilkakrot
nie już pisaliśmy o projekcie budowy 
basenu pływackiego w naszem mieś
cie. W związku z tem odbędzie się 
w magistracie we wtorek 7 b. m. ze
branie organizacyjne przedstawicieli 
tut. społeczeństwa celem omówienia

t-j doniosłej sprawy. Należy pizypom 
nieć, że basen jest projektem miej
scowego oddziału L !gi Morskiej i Ko- 
lonjalnej. Stanie on prawdopodobnie 
na gruntach miejskich, zajętych przez 
pólka doświadczalne tuż obok boiska 
im. Marszałka Piłsudskiego (Pułaskie
go 2). Szerokość basenu ma wynieść 
25 m., długość 11 i pół m. Będzie on 
czynny przez cały rok, przyczem w 
zimie woda będzie ogrzewana. Na cel 
ten potrzebna jest sum a około 200 
tys. zł. to też na ju trzejszem  zebra
niu, przedstawiciele miejscowego spo
łeczeństwa będą radzili, jak  dojść do 
tej tak znacznej jak na dzisiejsze cięż 
kie czasy, sumy.

D o n io s łe  o rzeczen ie  Sądu  
N ajw yższego  Sąu Najwyższy ogło
sił wyrok, posiadający doniosłe zna
czenie dla rzemiosła polskiego. Wyrok 
ten mówi, że zgodnie z ustawą w 
przedmiocie zatrudniania pracowników 
młodocianych i kobiet, oraz zgodnie z 
postanowieniami ustawy przemysłowej 
przy ustalaniu obowiązku przedsię
biorcy wykupienia świadectwa prze
mysłowego, nie należy traktować u- 
czniów przemysłowych, jako pracow
ników młodocianych.

Wedle motywów wyroku, umowa 
o naukę zawierana jes t  w interesie 
uczniów i dla obrony fachowości prze 
mysłu, nie zaś w interesie przemy
słowca i dla jego korzyści materjal- 
nych. Uznanie uczniów za pracowni
ków, podnosiłoby koszty świadect 
przemysłowych, powodując w rezul
tacie niechęć przemysłowców i rze
mieślników do przyjmowania uczniów, 
co miałoby ten ujemny skutek, że 
uderzałoby w intencje ustawy co do 
wykształcenia fachowych pracowni
ków.

Wobec tego, że władze podatko
we pomimo powyższego wyroku w 
dalszym ciągu zaliczają uczniów rze
mieślniczych do liczby robotników, 
zmuszając tem  samem przedsiębior
ców do wykupywania świadectw Drze- 
mysłowych wyższej kategorji — Rada 
Izb Rzemieślniczych, występuje do 
Min. Przemysłu i Handlu z memorja- 
łem, aby Ministerstwo wyjaśniło pod
ległym mu organom podatkowym ko
nieczność stosowania się do powyższe 
go wyroku Sądu Najwyższego.

Popisy u liczne  aw anturn ików .
W walce z opryszkiem, policjant 

postradał palec.
Do znanych na bruku częstochow

skim „czarnych charakterów” należą 
niewątpliwie: Stefan Sz.vdziak (Hoene 
Wrońskiego) i Henryk Olesiak, miesz
kaniec „Belwederu” czyli baraków 
miejskich. Godni ci kompanowie lu-

Czy j e s t e ś  już członkiem  
Ligi Obrony Powietrznej

i P r z e c iw g a z o w e j?

bują się niezmiernie we wszelkiego 
rodzaju awanturach, w urządzaniu 
których są mistrzami nielada. Nie 
zdają sobie jednak sprawy, że tego 
rodzaju zdolności Die mogą znaleźć 
uznania u bogini sprawiedliwości, śle
pej Temidy, która na odzwyczajenie 
tego pokroju „bohaterów” od awantur, 
skazuje ich na zasłużony pobyt w „ulu”. 
To jednak nie jest  zbyt groźne dla obu 
kompanów, skoro onegdaj urządzili na 
ulicy awanturę, zakłócając spokój pu
bliczny i zmuszając tem samem przed
stawiciela władzy do uwiecznienia ich 
„bohaterskich” czynów w protokule, 
który powędruje do sądu. Stamtąd 
powędrują .m istrzowie” z pewnością 
do .p a k i”.

Podobnym typem, aczkolwiek groź
niejszym dla mieszkańców naszego 
grodu jest Edward Tymiński (Naruto
wicza). Podczas, gdy tamci mają pe
wien respekt dla władzy, ten żadnej 
nie uznaje. Onegdaj urządził on wiel
ką awanturę na ul. Warszawskiej, do
kąd zawędrował widocznie w poszu
kiwaniu przygód i nowego locum, do
tychczasowe bowiem znudziło mu się. 
Poszukiwania te uwieńczone zostały 
pomyślnym rezultatem i obecnie mie
szka sobie E iw ardek  na Zawodziu. 
A było to tak: w trakcie awantury 
zjawił się posterunkowy Choroba, któ
ry poprosił poszukiwacza przygód i 
awanturnika w jednej osobie, aby po
fatygował się z nim do komisarjatu. 
Tymiński odmówił oczywiście, więc 
posterunkowy usiłował doprowadzić 
go siłą. To podziałało na awanturnika, 
jak  czerwona płachta na byka. Opry- 
szek rzucił się na policjanta, usiłując 
go rozbroić, przyczem uderzył poli
cjanta kilkakrotnie, krzycząc: „ja cię 
chorobo nauczę”. W pewnym m om en
cie stróż bezpieczeństwa potknął się 
i upadł, łamiąc sobie wskazujący pa
lec u prawej ręki. Mimo strasznego 
bólu dzielny policjant doprowadził o- 
prysaka do komisarjatu. S tamtąd prze
słano Tymińskiego do sędziego śled
czego, który polecił osadzić go w wię
zieniu. Nie każdemu udaje się tak 
szybko zrealizować swe zamierzenia 
jak udało się Tymińskiemu.

P. O. S.  j e s t  z a szc z y tn e m  wyróż
nieniem zdrowych wśród  karłów  

cielesnych!

O g ło szen ie .
N E. 2379-31

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to 
c h o w ie  r e w i r u  111-go J .  KOSSEK, zam . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  W a s z y n g t o n a  Nr. 
42, o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  16 c z e r w c a  1932 r o 
k u  od  godz .  10 z r a n a  w  T r u s k o l a s a c h  gm. 
P a n k i ,  o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  li
c y ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do J O Z E 
F A  K O T Y N I a m ia n o w ic ie :  d o m u  m i e s z 
k a ln e g o ,  o c e n i o n e g o  n a  z ł  500.

D n ia  21 m a j a  1932 r.
N. E. 1432-32.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to 
c h o w ie  r e w i r u  I I I -g o  J. K O S S E K  zam . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l ic y  W a s z y n g t o n a  
Nr. 42, o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  16 c z e r w c a  1932 
ro k u  o d  g o d z in y  10 z r a n a  w  T r u s k o l a s a c h  
g m . P a n k i  p o d  205, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e 
d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą 
c y c h  do  F R A N C IS Z K A  S Z E W C Z Y K A ,  
m ia n o w ic ie :  a u to b u s u  15-to o s o b o w e g o ,  
o c e n io n e g o  n a  zł.  10.000.

D n ia  21 m a j a  1932 ro k u .
N.E. 1387-32

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s t o 
c h o w ie  r e w i r u  I i i - g o  J. KOSSEK, zam . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  W a s z y n g t o n a  Nr. 
42, o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  15 c z e r w c a  1932 
r o k u  od g od z .  10 z r a n a  w  Z a ją c z k a c h  I 
g m in a  K u ź n ic z k a ,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  
do S to w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e g o  „ S p ó j 
n ia" ,  m ia n o w ic ie :  u r z ą d z e n i a  s k l e p u  t o 
w a r ó w  s p o ż y w c z y c h  i 3 -ch  w a g ,  o c e n io 
n y c h  n a  z ł  441.

D n ia  21 m a j a  1932 ro k u .
N.E. 1778-31

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to 
c h o w ie  r e w i r u  I i i - g o  J. KOSSEK, zam . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  W a s z y n g t o n a  
Nr. 42, o g ła sz a ,  ż e  w  d n iu  16 c z e r w c a  1932 
r o k u  od g o d z in y  10 z r a n a  w  K u le ja c h  gm . 
W ę g l o w i c e  p o d  N° 91, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e 
daż  p r z e z  l ic y ta c ję  ru c h o m o śc i  n a le ż ą c y c h  
do  S T A N I S Ł A W A  i JÓ Z E F Y  m ałż .  N IC 
P O Ń , m ia n o w ic ie :  d o m u  m i e s z k a l n e g o  z
d r z e w a ,  o c e n io n e g o  n a  zł. 5.000, k tó r y  
m o ż e  b y ć  s p r z e d a n y  n iż e j  s z a c u n k u , j a 
ko w  d r u g i m  te r m in ie .

D n ia  30 m a j a  1932 ro k u
K o m o rn ik  S ą d o w y  Józef Kossek.
k •arnxs.■■ www* * i— — i m — — mb— —

Zgub iono  k s ią ż k ę  K asy  C h o r y c h  Nr. 
40415 n a  n a z w is k o  Ic e k  S z y m a n o w ic z .
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Z K R A J U .
nieludzki postępek fe lczera .

Nie chcia ł pójść w nocy do chorego  
dziecka

S za ja  S zy m k ie w ic z ,  o jc iec l icznej 
lo d z in y ,  zg ło s i ł  s ię  p ew ne j nocy do 
m ie s z k a n ia  fe lcze ra  Iz rae la  B re g m a n a  
z p rośbą , ab y  n a ty c h m ia s t  p ośp ieszy ł  
do jego  ch o reg o  d w u le tn ie g o  d z ie c k a .  
Ż i n a  BregrnaDa ośw iad czy ła  z poza 
z a m k n ię ty c h  d rzw i,  i i  m ąż  jej j e s t  
s ła b o w i ty  i wr nocy  n ie  chodzi do 
cho rych .

S z y m k ie w ic z  z a p e w n i ł  B re g m a n a ,  
iż zgóry  zapłaci m u  za fa ty g ę  i d łu ż 
szy  czas b ła g a ł  go przez z a m k n ię te  
d rzw i aby  pośp ieszy ł  do cho rego  dz iec 
ka , j e d n a k  bezsk u teczn ie .

W o b e c  teg o  po śp ieszy ł  S z y m k i e 
w icz  do te le fo n u  i w ezw a ł  pogo tow ie  
ra tu n k o w e .  K a re tk i  n ie  było n a  s tac ji ,  
w ięc  p o g o to w ie  n ie  m o g ło  n a t y c h 
m ia s t  p rzy b y ć  do dz iecka . W ów «zas  
S z y m k ie w ic z ,  p rz e k o n a w sz y  p o s te r u n 
k o w e g o  o p ilnej p o trzeb ie  s p r o w a d z e 
n ia  fe lczera ,  pośp ieszy ł  raz  jeszcze  do 
B re g m a n a .

B re g m a n  nie  o tw o rzy ł  d rzw i i o 
ś w ia d c z y ł ,  że po lic ja  n ie  p łac i m u  
p e n s j i ,  a za te m  po n o c a c h  n ie  będzie  
chodz ił  do cho rych .

Z a n im  p rzyby ło  p o g o to w ie— d ziec 
ko  zm arło  w k o n w u ls ja c h .

N aza ju trz  S z y m k ie w c z  pochow ał 
z m a r łe  dz iecko . W ra c a jąc  z pog rzebu ,  
s p o tk a ł  B re g m a n a ,  k tó r e m u  zaczął czy 
n ić  w y m ó w k i ,  że n ie  p rz y sz e d ł  do 
cho rego  dz iecka , k tó re  d la te g o  zm ar ło .  
B re g m a n  o św ia d c z y ł  o p ry sk l iw ie ,  że 
n ie  p o trzeb u je  s ię  m a r tw ić  o n ie b o s z 
czyków . W ó w c z a s  S z y m k ie w ic z  o- 
św ia d c z y ł  B re g m a n o w i ,  iż n ie  jes t  
j e sz c z e  n ieb o szczy k iem , c h w y c i ł  k a 
m ie ń  z u l icy , ugo d z i ł  n im  w g ło w ę  
B re g m a n a ,  a g d y  fe lczer u p a d ł  n a  z ie 
m ię ,  z e p c h n ą ł  go  do ry n s z to k a  i pobił. 
B re g m a n  z a sk a rż y ł  S z y m k ie w ic z a  do 
s ą d u  g ro d zk ieg o .

Ze w z g lę d u  n a  w y so ce  łag o d zące  
oko licznośc i ,  są d  sk a z a ł  S z y m k ie w ic z a  
n a  d w a  ty g o d n ie  a re sz tu ,  z zaw iesze  
n ie m  k a ry  n a  la t  t rzy .

Echa matrymonjalnych machinacyj  
dr. Sztarkera.

G ło śn a  b y ła  w s w o im  czasie  a f e r a  
m a t r y m o n ja ln a  dr. m e d .  M au ry c e g o  
S z ta rk e ra ,  k tó ry  m im o ,  iż by ł ż o n a 
ty m ,  p o d a w a ł  s ię  z a k a w a le ra  i z a rę 
czał s ię  z p a n n a m i;  od ich  rodz iców  
p rzy  tej sposo b n o śc i  p o b ie ra ł  p o w ażn e  
k w o ty ,  w fo rm ie  za liczk i  na  p osag  
lu b  pożyczk i ,  ró w n ie ż  bezw ro tn e j  w 
w y p a d k u  zaw arc ia  z w ią z k u  m a łż e ń 
sk ie g o .

Na s k u te k  l iczn y ch  zg łoszeń  p o s z 
k o d o w a n y c h  n ie w ia s t ,  w ład ze  ś ledcze  
w Ł odz i  w d ro ży ły  d o c h o d zen ie  i po 
u ja w n ie n iu  s z e re g u  m a c h in a c y j  dr. 
S z ta rk e ra ,  k tó ry  poza o s z u s tw a m i  m a -  
t ry m o n ja ln e m i ,  d o p u szcza ł  s ię  ró w n ie ż  
in n y c h  m a c h in a c y j  w e k s lo w y c h ,  p o 
s ta n o w i ły  a fe rz y s tę  osadz ić  w areszc ie .  
Dr. S z ta rk e r  zo s ta ł  o sad zo n y  w w ię 
z ien iu ,  lecz po k i lk u n a s to d n io w y m  po 
b y c ie  n a  s k u t e k  zab ieg ó w  obrońcy ,  
zw oln iono  go  do czasu  rozp raw y .

M im o to j e d n a k  doch o d zen ie  p ro 
w a d z o n e  było  w  d a lsz y m  c ią g u  i ze 
b ra n e  m a te r ja ły  p rz e s ła n e  zo s ta ły  u- 
rz ę d o w i  p ro k u ra to r s k ie m u ,  k tó ry  sp o 
rządz ił  a k t  o sk a rżen ia .

J u ż  w k ró tc e  a k ty  z o s ta n ą  w rę c z o 
n e  dr, S z ta rk e ro w i  i ro z p ra w a  w y z n a 
czona będz ie  w n a jb l iż sz y m  czasie.

G o rgon ow a  znowu przed s ą d e m .
Z osta ł  a r e s z to w a n y  w e L w o w ie  

pod z a rz u te m  d o k o n y w a n ia  n ie d o z w o 
lo n y c h  op eracy j  l e k a rz -g in ek o lo g ,  K i
lar. N a l iśc ie  św ia d k ó w  w s p ra w ie  
K ila ra  f ig u ru je  R i ta  G orgonow a , bo 
h a t e r k a  g ło śn e g o  d r a m a tu  b rzucho-  
w ick ieg o .

J a k  w iad o m o , p odczas  n ie d a w n e j  
ro z p ra w y  o m o rd  n a  osob ie  ś. p, L u s i  
Z a re m b ia n k i  są d  in te r e s o w a ł  się  t a 
je m n ic z ą  cho robą  G orgonow ej w p a ź 
d z ie rn ik u  r. ub.,  k ied y  to  K ilara  w zy 
w a n o  do niej do B rzu ch o w ic .  G orgo-

Uiecie niebezpiecznego zbrodniarza.
P s e u d o  - arystokrata i c u d z o z ie m ie c  —  gwałc ic iel em.

W W a rs z a w ie  g ra s o w a ł  od d łu ż 
szego  czasu  n ie z w y k ły  zb rodn iarz .  
S p e c ja ln o śc ią  je g o  było  g w a łc e n ie  i r a 
bo w an ie  m ło d y c h  ko b ie t .  U p a trz y w sz y  
ofiarę  p r z e d s ta w ia ł  s ię  on ja k o  c u d z o 
z iem iec ,  a lbo  a r y s to k r a t a  z g łęb o k ie j  
p ro w in c j i ,  k tó ry  n ie  zn a  W a rs z a w y  i 
prosi o in fo rm a c je .  N a s tę p n ie  m a n e 
w ro w a ł  w  ten  sposób , żeby  w c ią g n ą ć  
n ie o s t ro ż n ą  ofiarę  do ja k ie g o ś  u k r y c i a  
i t a m  d o k o n a ć  zb rodn i.

P ie rw s z y  je g o  w y s tę p  m ia ł  m i e j 
sce  n a  p la c u  N ap o leo n a .  P rz e d  g m a 
c h e m  po cz ty  g łó w n e j  s t a ł a  p a n n a  Mi
c h a l in a  D. Do o czek u jące j  zb liży ł się  
e le g a n c k i  je g o m o ść ,  u k ło n i ł  s ię  i o- 
św ia d c z y ł  ł a m a n ą  po lszczyzną , że 
p rz y je c h a ł  z H iszp an j i ,  n ie  zn a  s to l ic y  
P o ls k i  i p rosi o to w a rz y sz e n ie  m u  w  
z w ie d z a n iu  o sob liw ośc i  s to licy .  P a n 
n a  D. o d p o w ie d z ia ła ,  że n ie  m oże  s p e ł 
n ić  je g o  p ro śb y ,  o c z e k u je  b o w ie m  n a  
n a rz e c zo n e g o  i n ie m a  czasu .

W te j  ch w il i  n ie z n a jo m y  s k in ą ł  n a  
ta k s ó w k ę .  K iedy  s a m o c h ó d  p o d jech a ł ,  
rz e k o m y  „ h i s z p a n ” c h w y c ił  p. D. za 
ręce  i u s i ło w a ł  w e p c h n ą ć  s i łą  do w n ę 
trza  wozu. Z robił s ię  k rz y k ,  zb ieg li  s ię  
ludz ie .  W ó w czas  n a p a s tn ik  o św ia d 
cz, ł, że j e s t  w y w ia d o w c ą  u rz ę d u  ś l e d 

czego  i a re s z tu je  p o d e j rz a n ą  kob ie tę .  
N a  tę  scen ę  n a d sz e d ł  n a rzeczo n y  p. D. 
w e z w a ł  p o l ic jan ta ,  n a p a s tn ik  zos ta ł  
z a t r z y m a n y  i o d p ro w a d z o n y  do kom i- 
s a r ja tu ,  g d z ie  sp o rząd zo n o  p ro to k u ł .  
Po  t y m  p ie rw s z y m  n ie u d a n y m  w y 
s tę p ie  ten  s a m  o so b n ik  d o k o n a ł  s z e 
r e g u  n a p a d ó w  u d a n y c h .  A le  ta k ie  prze
s t ę p s tw a  zazw y cza j  p ozos ta ją  w  u k r y 
c iu ,  g d y ż  o f ia ry  w s ty d z ą  się  s k ła d a ć  
s k a rg i  do policji. D op ie ro  o s ta tn i  w y 
p a d e k  z d e m a s k o w a ł  zb rodn iarza .

19-le tn ie j  A n n ie  G. p rz e d s ta w i ł  s ię  
w  O grodzie  S a s k i m . . h r a b ia  P o z n a ń 
ski,  w łaśc ic ie l  o lb rz y m ic h  ła ty fu n d jó w  
n a  k re s a c h  w s c h o d n ic h .  „ A r y s to k r a t a ” 
pros i ł  o w s k a z a n ie  m u  d o m u  przy  ul. 
K ró lew sk ie j  27. U p rz e jm a  p a n ie n k a ,  
w idząc ,  że n ie z n a jo m y  m e  o r ie n tu ie  
s ię  z u p e łn ie  w m ieśc ie  o d p ro w a d z i ła  
go n ie ty lk o  do b ra m y ,  a le  i n a  I l l-c ie  
p ię tro  w sk a z a n e g o  d o m u ,  d o k ąd  „ h ra 
b ia ” m ia ł  rz e k o m o  in te re s .  N a III c iem  
p ię t rz e  „ h ra b ia ” rzuc ił  s ię  na  d z ie w 
czy n ę .  T a  p o d n io s ła  a la rm .  Z a m k n ię to  
b ra m ę ,  z ło czy ń ca  zos ta ł  u ję ty  i p rze 
p ro w a d z o n y  do u rz ę d u  ś ledczego .

O kazało  się, że j e s t  to  C h a im  Da- 
w id so n ,  l a t  46, żo n a ty ,  o jc iec  rodz iny .

n o w a  t łu m a c z y ła  s ię  p odczas  r o z p r a 
wy, że ch o ro w a ła  w n a s tę p s tw ie  p rze  
m ę c z e n ia  przy r ą b a n iu  d rzew a .

N iedozw olone  operac je ,  k tó ry c h  do 
k o n y w a ł  K ilar  k o ńczy ły  się w w ię k 
szości w y p a d k ó w  ś m ie rc ią  p a c je n te k .  
J e d n a  z ty ch  p a c je n te k — przed  ś m ie r 
c ią  z łoży ła  w polic ji  o b c iąża jące  K ila 
ra  zeznan ia .

ZE ŚWIATA.
Palenie  ciał w Japonji.

W  ż a d n y m  k r a ju  zw ycza j  p a le n ia  
c ia ł  po śm ie rc i  n ie  j e s t  t a k  ro zp o 
w sz e c h n io n y ,  j a k  w  J a p o n j i .  P o ło w a  
n ie b o szczy k ó w  idzie  ta m  n a  s to s .  W 
p o c z ą tk a c h  u b ie g łe g o  s tu le c ia  w p ro 
w ad zo n o  ten  zw ycza j,  a le  w  o s ta tn ic h  
la ta c h  dop iero  po rzucono  p ie rw o tn y  
sposób  p a le n ia  ciał, z a sad za jący  się  
na  tern, że u m ie ś c iw s z y  z w ło k i  nad 
g ro b e m  n a  k a m ie n ia c h ,  o ta c z a n o  je  
d rz e w e m  i p o d k ła d a n o  ogień . Z w ę g lo 
n e  c ia ło  sp a d a ło  w  o tw a r ty  g ró b ,  
k tó ry  z a s y p y w a n o  późnie j z iem ią .  W  
ro k u  1871-ym  zb u d o w a n o  p e w n ą  i lcść  
le p ian ek ,  g d z ie  o d b y w a ło  s ię  pa len ie  
n ieb o szczy k ó w , dz iś  i s tn ie j  w  Tokio  
s ie d e m  o lb rz y m ic h  k re m a to r jó w ,  w 
k tó ry c h  m ieszczą  s ię  22 piece. Z g o rza 
ło ta m  w ro k u  ze sz ły m  przeszło  20,000 
cia ł .  S to so w n ie  do z a m o ż n o śc i  n i e 
boszczyka , p i ln u je  p ieca  je d e n ,  a lbo  
d w ó c h  s t ra ż n ik ó w . P o trz e b a  t rzech  do 
p ię c iu  go d z in ,  a żeby  c ia ło  obróciło  się  
w  popiół.

Miasto,  b ę d ą c e  już 78  lat 
na s to p ie  w ojennej  z Rosją.

W o jn a  ro s y js k o -a n g ie ls k a ,  ja k a  r o z 
p ę ta ła  s ię  po m ięd zy  obu  p a ń s tw a m i  
w  la ta c h  1855 — 56 a  k tó r a  w  h is to r j i  
n a z y w a n a  j e s t  w o jn ą  k ry m s k ą ,  d o 
ty c h c z a s  w ła ś c iw ie  je sz c z e  n ie  j e s t  
z akończona ,  p rz y n a jm n ie j  je ś l i  chodzi 
o część  t e ry to r ju m  a n g ie lsk ie g o ,  m i a 
now ic ie ,  n ie w ie lk ie  m ia s to  a n g ie lsk ie  
B e rw ic k -o n -T w e ed ,  po łożone u u jśc ia  
rzek i  T w e e d  do m o rza  P ó łn o cn eg o .

S ta ło  s ię  to  w s k u te k  n ie d o p a t r z e 
n ia  n a s tę p u ją c e g o :

A k t  w y p o w ie d z e n ia  w o jn y  pod p i
sa n y  był p rzez k ró lo w ą  W ik to r ję ,  k t ó 
ra  n a  akc ie  t y m  w y sz c z e g ó ln i ła  w sz y s t  
k ie  sw e  ty tu ły ,  a m . in. tak że  ty tu ł  
w ła d c z y n i  B e rw ick u ,  co b y ło  p rz y w i
le jem  m ia s ta  z czasów  k ró la  R y sza rd a  
I. N a t r a tk a c ie  zaś  p o k o jo w y m , podpi 
s a n y m  w P a ry ż u  d n ia  30 m a rc a  1856 
r., opuszczono  p rzez  n ied o p a trzen ie  t y 
tu ł  w ła d c z y n i  B e rw ic k u .  Z p u n k tu  
w ię c  w id zen ia  p ra w a  m ię d z y n a ro d o 
w ego ,  B e rw ick ,  w y p o w ie d z ia w sz y  w o j
n ę  Rosji, a  późnie j  n ie  p o d p isa w sz y

t r a k t a t u  poko jow ego , j e s t  n a d a l  n a  
s to p ie  w o jenne j  z Rosją.

P a r a d o k s  t e n  z a in te r e s o w a ł  r e d a k 
cję lo n d y ń s k ie g o  „D aily  M aila" ,  w y 
s ła ła  w ięc  s w e g o  p rz e d s ta w ic ie la  do 
B e rw ic k u ,  i okaza ło  się , że b u rm is t r z  
te g o  m ia s ta  dob rze  w ie  o s ta n ie  wo- 
j e n n n y m ,  j a k i  p a n u je  po m ięd zy  jego  
m ia s te m  a Rosją.

—  D laczego  w ięc  n ie  zaw rzec ie  
p o k o ju  z Rosją? —  z a p y ta ł  d z ie n n i 
karz.

—  H m , j a k  m ia łb y m  to  p a n u  w y 
t łu m a c z y ć  —  o d p a r ł  b u rm is t rz ,  d r a 
p iąc  s ię  za  u c h e m .  —  W ła śc iw ie  n i 
g d y  n ie  m ie l i ś m y  n a  to  czasu .  Z re sz 
t ą  n ie  do m n ie  ta  s p r a w a  n a leży . To 
s p ra w a  s e k r e ta r z a  m ie js k ie g o .

D z ie n n ik a rz  n ie z w ło c z n ie  o d w ie 
dził  s e k re ta rz a .

—  O w szem , j e s t e ś m y  n a  s to p ie  w o 
je n n e j  z Rosją  —  p o tw ie rd z i ł  s e k r e 
ta rz  —  i g d y b y  n a  te re n ie  n a szeg o  
m ia s t a  s t a n ą ł  ja k i  R os jan in ,  n a t y c h 
m ia s t  a r e s z to w a l ib y ś m y  go i i n t e r n o 
wali  w obozie  k o n c e n t r a c y jn y m .  A le 
n a  n ie szczęśc ie  R osjan ie  do n a s  n ie  
przy jeżeża ją .

—  A d laczeg o  n ie  zaw rzec ie  p o k o 
ju z R osją?

—  T ak  w ła śc iw ie  n a leża łoby  u c z y 
n ić ,  a le  z d ru g ie j  s t ro n y ,  po co b ra ć  
n a  s ie b ie  ta k ie  k ło p o ty ?  K a sa  n a sz a  
n ie  m oże pozwolić  sob ie  n a  w y d a tk i  
n a d z w y c z a jn e ,  a  s t a n  w o je n n y  n ic  nas  
n ie  kosz tu je !

B e rw ic k  z a te m  pozosta je  i n a d a l  
w  s ta n ie  w o in y  z Rosją.

Rady praktyczne.
Jak p ie lę g n o w a ć  włosy .

K ażda  k o b ie ta  m o że  sw o ją  tw a rz  
„ p o p ra w ić ” , a le  n ie  m oże  je j  zm ien ić .  
N a  szczęśc ie  z w ło s a m i  m a  się  rzecz  
z u p e łn ie  inacze j ,  bo p rzez  p ie lę g n a c ję  
o d p o w ie d n ią  m o że  m ie ć  p ię k n e ,  b u jn e  
w łosy , a  f ry z u ry  m o ż n a  zm ie n ia ć  d o 
w o ln ie ;  b łąd  j e d n a k  p o p e łn ia ją  tę  ko- 
b ie ty ,  k tó re  ca łą  sw ą  u w a g ę  z w ra c a ją  
n a  tw a rz o w e  u c z e sa n ie ,  a n ie  n a  p ie 
lę g n a c ję  w łosów . D opiero  g d y  w łosy  
s ta ją  s ię  k r u c h e ,  t r a c ą  n a tu r a ln y  p o 
ły s k  i z a c z y n a ją  w y p a d a ć ,  p rze rażo n e  
ich  w ła ś c ic ie lk i  z a c z y n a ją  k u p o w a ć  
ró żn e  ś ro d k i ,  k ie r u ją c  s ię  w  ich  w y .  
borze  k s z ta ł te m  f la szeczk l  lub  p rz y je m 
n y m  z a p a c h e m .

S a m o  m y c ie  g ło w y  j e s t  do sk o n a -  
ły m  „ t o n ik i e m ” d la  sk ó ry ,  g d y ż  t a r 
cie  p o b u d za  c y rk u la c ję  k rw i .  Mydło 
do m y c ia  g ło w y  p o w in n o  być  p łynne . 
N ie d u ż y  k a w a łe k  k a s ty lo w e g o  m y d ła  
k ra je  się  w  d ro b n e  p ask i ,  do d a je  t r o 
ch ę  w o d y  i s t a w ia  na  o g n iu .  W ło sy  
przed  m y c ie m  ro zczesać  i s t a r ą  szczo

te c z k ą  do zęb ó w  la b  do p azn o g c i  za 
n u rz o n ą  w te rn  m y d le  n a c ie ra ć  sk ó rę  
raz  ko ło  razu .  aż  do p o k ry c ia  całej 
g ło w y .  M yd ła  n ie  t rz e b a  s k ą p ić ,  bo 
im  w ięce j  u ż y w a  s ię  m y d ła ,  t e m  le 
pie j  w y m y ją  s ię  w łosy . K iedy  c a ła  
g ło w a  p o k ry ta  j e s t  p ian ą ,  k o ń c a m i  
p a lcó w  n a c ie ra ć  m o c n o  skó rę ,  po czem  
z m y ć  w  bardzo  c iep łe j  wodzie . Jeże l i  
w łosy  by ły  n a m y d lo n e  d o s ta te c z n ie ,  
j e d n o  m y d le n ie  w y s ta rc z y ,  dobrze  je s t  
j e d n a k  po trzeć  m y d łe m ,  t y m  ra z e m  
ju ż  bez u ży c ia  szczo teczk i ,  poczem  
p rz y s tą p ić  do p łó k a n ia ,  co m o ż n a  n a j 
lep ie j  u s k u te c z n ić  zap o m o cą  m a łe g o  
w ę ż a  g u m o w e g o ,  z a k o ń c z o n e g o  s i t 
k ie m . S i tk o  t r z y m a  s ię  b l isk o  głowy,, 
ab y  w o d a  n ie  ro z p ry s k iw a ła  s ię  d o 
ko ła .  N a z a k o ń c z en ie  do m ie d n ic y  w o 
dy  d o d a ć  pół f i l iżan k i  o c tu ,  lu b  s o k u  
z d w ó ch  c y try n ,  co da  w ło so m  m ię k 
k o ść  i po łysk .

S u sz e n ie  w łosów  p o w in n o  o d b y 
w a ć  s ię  la te m  w s ło ń c u ,  w  z im ie  z a ś  
b lisko  p ieca . S k ó rę  g ło w y  n a leży  po
c ie rać  szy b k o  rę c z n ik ia m  p rzez  k i lk a  
m in u t ,  n a s tę p n ie  ro zczesać  w łosy  i u -  
łożyć  odpow ied n io .

J e ż e l i  w ło sy  są  bardzo  su ch e ,  t o  
n a  g o d z in ę  lu b  d w ie  p rz e d  m y c ie m ,  
na leży  w e t rz e ć  w  sk ó rę  o liw ę  lui> 
c iep ły  b e z w o u n y  olej r y c y n o w y ,  a po
te m  p rz y s tą p ić  do m y c ia .

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 7 c z e r w c a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr., 
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rzeg ląd  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om unikat gospoda rczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 Chw ilka  lotnicza.
15 35 Kom. P aństw .  U rzęd .  W ych. Fiz. i 

Państw .  Zw. S p o r to w e g o .
15.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. C entr .  Biura H ydr.  dla ż e g lu 

gi i rybaków .
16.40 O d cz y t  sp o r to w y .
17 00 t 'opui.  k o n ce r t  sym fon iczny .
18.00 W ielk i  p o s t  w  o jczyźnie  P ro ro k a
18.20 M uzyka lekka.
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 L is to w n e  n a u c za n ie  ro ln ic tw a.
19.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.
20.00 F e l je to n  literacki.
20.15 O d u c h u  m uzyk i f rancusk ie j:
22.30 E u ro p e js k i  k o n c e r t  francuski.
22.40 W iadom ośc i  spo r tow e .
22 50 Muzyka ta n ec zn a .

K A T O W IC E  dnia  7 c z e rw c a
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  k rak .  

p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P ra s y  Polskiej.
12.20 I n te r m e z z o  m uzyczne .
12.40 Kom. m eteoro l.  z W a rsza w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat g ospoda rczy .
15.00 Kom. gospod .  z W a rsza w y .
15.10 In te rm e z z o  m uzyczne .
15.30 K o m u n ik a ty  z W a rsz a w y .
15.40 P ły ty  gram ofonow e.
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
18.20 Muzyka lekka.
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 K om unika ty  sp o r to w e .
19.35 P ras .  D zienn ik  Radjow y.
19.45 O d c in e k  pow ieśc iow y.
20.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
20 30 K oncert  eu rope jsk i  z Paryża .
22.40 M uzyka taneczna .  __________________

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn oszen ia  p re n u m e ra ty  

i ro z sp rz e d a iy
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać si* do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

P rz e d  k ilkunastu  dniami zg u b io n o  z e 
g a r e k  m ęsk i s r e b r n y  m ię d zy  d o m e m  

p. J u n g a  i w iad u k tem  na O sta tn im  G ro
szu. U czciw ego  zn a la zc ę  up rasz a  się o 
z w ro t  do redakcji  „ S ło w a 11 za nagrodą .  
Z e g a re k  ten  posiada  małą w ar to ść ,  lecz  
d la  w łaścic ie la  stanowi p a m iątkę._________

Do w y n a jęc ia  pokój u m e b lo w a n y  z 
o d d z ie ln e m  w e jśc iem . W iad o m o ść  

III A le ja  79 m. 8.

Za k ła d  k raw ieck i, Boles ław a P a rk i tn e -  
go ul. T rz e c ie g o  Maja 12, p rz y jm u je  

w sz e lk ie  zam ów ien ia ,  w c h o d z ąc e  w  z a 
k re s  k ra w ie c c z y z n y  z w ła s n y c h  i po w ie 
rzonych  m a te r ja łó w .  W y k o n a n ie  p ie rw s z o 
r z ę d n e  w e d łu g  na jn o w szy c h  żurnali. C e
ny  k o n k u ren c y jn e .

CUNY OGŁOSZEŃ: P rze4  tekstem  40 gr. za w iersz mm., uadesłaue, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne oglo- 
szea ia  10 gr za wyraz. Nnjm suejsze 1 zł. Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  d r o b n y c h .  —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są bezpłatnie
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